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kwartalnie. • TS. - kop . 1 a I 

Cena \. jedya(,7.8I.!O numeru 
kop. 7 1/, 

Z PRZE:> Yl:IC\.· 
tocznie rB. ol kOD. 4 (I 
półrocznie. . n.:e kop. 20 
kwart.lnie . . T8 I kop. 10 

II 

., II 

I.a l ~~~eO:Z'!~}~·WI.rsI 
petitu lub za Jego mlej •• o. 

zu. 2-6 rAZOwe po kop .... Żll 
wietRz. 

" 

18 7-10 razowo po kop. a Za ~ 
wlcn1.. 

Reklamy po 10 k .•• w. n"t1tu. 
Cena oP'łoslieil zagranicznych po 

lO kop. od wiersza. 

II Ił 

Wychodzi w każdą Ni edzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 
Biuro BedakfJył i ekspedycy',ia gtówna w oficynie do Prenumeratę l,r!'yjmujł\ w Piot~kowie maro Redakc~i i obie k się/?aroio 

• . 'J • ", Tomaszowie rawskim kSięgarnia J, Mazarakl-pr6c · teiZo: 
mu p • .MIcheisona I)bok Maglstratu.- Ogtos~enia pr~YJmu· w Czestocbowie W M. Lipska. I w Łasku W. Olszewski Hipolit. 
ją: obiedwie k:sięf!arnie w Piotrkowie oraz wymienione obok w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi " Tymieni~ck~ Kazi~ierz 
agentury w miastach powiatowych .i agentura "Rajchman i Frendler ·' 'IV Brzezinach "Krzemieniewski JI11., w Rad~m8ku .Go8~cz~n~kl FrdCIszek 

w Warszawie. w Dąbrowie " Tomasze wski J. w Raw~e. "E. Suhmlerska. 

Piotrków a Przemysł. (*) 

II Czytaliśmy kilka lat ternu w "Ni wie" ob
I!zerniejszą pracę Konstantego Górskiego. 
Autor zwróoił w niej uwagę na znaczeme 
rozwoju miast dla rolnictwa. Rze"zywiście, 
w życiu ekonomicznem, pojedyń(lze żywio
ły ekonomicznej produkcyi, to ci,ctllua 
vitiosusj dzisiaj dla rolnictwa krajowego, 
wobeu zamkniętych prawie dla "'ywoz.u 
~boia granic, rozwój miast, a wi~c dohro
bytu przemysłowego i, co za tem idzie, 
wielkośoi konsumcyi, pierwszorzędnej jeet 
wa/!i. 

Rynki zbytu dla wytwo.·ów naszego prze· 
mysłu mamy olbrzymie; trzeba więc prze
mysł rozwinąć, czyli, bo to prawie na jedno 
wychodzi, podnieść mIasta. 

Dla nas, w Pivtrkowie. kwestyja ta, 
nietylko ze względów ogólnych, ale i ze 
względów miejscowych szczególnej jeRt wa
gi: miasto, podniósłszy się gwałtownie, ró
wnie gwałtownie chyli się ku upadkowi. 

Z pomiędzy wielu ~ałęzi przemysłu, za
stanówmy się na chwilę nad sukiennictwem. 
Piotrków pod względem komunikacyi i 
kosztów trunsportu-Iepiej jest położony 
od Tomaszowa, Zgierza, Ozorkowa: głó. 
wne, oentralne targowisko ze wschodem, 
Warszawę ma po~ bokiem; w równej od
ległości leży Dą()rowa, dObltarczycielka w~
gla kamiennego. O wełnę, przynajmniej 
krajową, muiałis mutandZ8, także łatwiej 
może być w Piotrkowie. 

.Przyznawali wszystkie te do~odności fa
brykanci, którym zatożenie fabryk w Piotr
kow ie proponowaliśmy; ale jednocześnie 
dodawuli, że nie równoważą one braku 
uzdolnionego l'obotnika, który, gotowy 
znajduje się w Tomaszowie i innych mia
stach fabrycznych, w których przemysł su
kienniczy, jak mówią fabrykanci, zagnieź
dził się już, zadomowił. 

Historyja, stara mistrzyni powinnaby i 
i nam wskazać drogę, jaką mamy postąpić. 

Przez długie, długie wieki postępowano 
mniej więcej ttlk: sprowadzano rękodziele 
ników, oddawano im po ~runtu kawale, oka

,I ~ano jakąś pomoc-i "zadamawiał" si~ ich 
I przemysł. , 

Uważamy. że naleiy w podobny sposób 
i U nas postąpić. Miusto mu gruntów miej
skiGh pod dostatkiem-a 80,000 rs., wyra· 
żnie ośmdziesiąt tysięcy rubli żywego miej
skiego grosza, mal'two spoczywa w Banku. 
Środki są. 

Trzeba tedy sprowadzić ze 20 sukienni
ków; oddać im, na mały czynsz zresztą, 
grunt pod budowle; oddzielić część fundu
szu miejskiego na hip~teczne pożyczki, na 
maleńki procent i - tn będzie początek •.. 
Tylko jeszcze nie zupełny początek. Su· 
kiennictwo potrzebuje wody, a przedewszy
stkiem fol'U8zz~. Trzeba więc za fuudusze 

zakupić staw na Bugaju, pobudować folusz łożenia pod takowy kamienia węgiC.llllego ma 
i wydziel·żawić 0'0 sukiennikom na bardzo zjechać do Piotrkowa p. KUI·ator okr"gu 
dogodnych waru~ka(\h. Wtedy znajdzie się naukoweaf. wars~awllkiego. Gmach rzeczo
prędko farbiarz- i li(\h~ze gatuoki towaru oy ma :tanąć na terytoryjum dzisiejszego 
nieomal ourazu ma miejscu będlł mogły ~imnazyjum od strony kościoła po.dumini
być wykoóczone. (:) kańskieO'o, w miejscu, w którem obecnie 

Ale tu nie koniec. Znowu historyja nas rozciąg:; się oO'ród gimnazYJalny, dawniej
uczy. że \" ten sposób zcudzoziemczały sza własność klasztoru panien dominikanek. 
nUBze miasta, status stwol·zył się in statuo Z chwilą przeniesienia gimnazyjum do no
Tego nale~y si" wystrzegać. Przede wszy- weO'o domu, dzisiejszy gmaoh poklasztorny 
stkiem nie potrzebujemy dziś już sprolu- będzie wydzierżawiony n~ prywatne mie
dzać osadników z zalJ'raniey-nasze f:,bl·y- szkania, na rzecz funduszów gimnazyjalnych. 
czne miasta odstąpią" nam ublegl·y, jako - Teatr amatorMki. Dnia 2 lutego 
tako mówiące po polsku. Dalej niewolno dauem będzie amatorskie przedstawienie, 
tworzyć oddzielnej osady sukienniczej-do· na które wybrano Df\stępujące komedyje: 
my nowych przybyszów rozlokować nale· "Młynarz i Kominiarz" -"Stryj Przyjechał" 
ży pośród domostw ludności tubylczej. Na- -i "Pewien jegomość i pewna jejmość". W 
koniec, Piotrków jest miu<1tem zaludnionem, przedstawieniu tem, które organizują. pp. 
w którem żywioł polski ma pr:tewagę-no- B. i P., wystąpi po raz pierwszy na sile
wi więo osadnicy nie stworzą nowego nie tuteje ... eO'o "Teatl·u Rozmait{.ści" plm~ na
miasta, jakiejś całQści, ale raczej IV miej- d()bnych all~atorek i paru nienadobnych Iloma
scowym żywiole utoną. torów. N a debiut ich zapewne licznie zgro. 

Projekt naRZ nieskllńezony; naj ważniej - madzi się tutejsza publiczność. - Przed
ezej cz~ści mu nie dostaje. A umiejscowi~ni~ stawienie t() powtól'zone zostanie naza
przemysłu?-Otóż w kontraktach z.nowym. jutrz, wyłącznie dla cztonków czynnych 
osadnikami należy postawić \Tal·unek,. ~e straży 05niowej ochotniczej. po do "ona
kaMy z nich przyjmie dwóch chłopców mIeJ- nych wyborach, przypadających na dzień 3 
euowych na naukę rzemil/sła i wychowanie. lutego. 
Mówimy "wychowanitl" - bo rękodzielnik - Profesorem matematyki w mIeJ
od .nveO'o majstra nietylko rzemiosła, ale i scowem gimlluzyjum, na miejsce p. Skwar
rzemieŚlniczej ekoqr,mii uczyć się powinien. cowu, mianowuny został od 1 stycznia r.b. 

Przewidujemy zarzut: o stosunku pracy wychowaniec Cesarskiego charkowskiego 
rękodzieluiczej do fabrycznej. uniwersytetu, kandydat nauk matematycz-
Możemy upewnić, a sprawdzić łatwo, że nych, Wasilij Zajcew. 

większa, a przynajmniej znaczna część - Jl7fce-pre~es tutejszego sądu 0-

sukna u nas, wyra bia się n/l mechanicz- kręgowego p •. St. Srzdeduicki mianowany 
nych warsztatach. z08tał rzeczywIstym ra cą stanu. 

To będzie zalążek przYllzłego fabryczne- _ Od kolegów ze straży ogniowej, 
go Piotrkolta; tak się zaczęło i w innych nlłleżących do chóru amatorskiego etra~a
miastach, dziś Iabrycznyllh. ckieO'o, p. Myśliński, dotychczasowy naczel
Cóż teraz?. Tel'az, poprosić p. Prezy- nik ~ddziału IV stmży, wyjeżdżając z n/l

denta miasta. przekonać i uprosić ławni- szego miasta, otrzymał na pamiątkę zbioro
ków i-wzi.ąć się do dzieła. wą piękną fotografiję, ~vykonanlł w za kła

PrzemawIamy tu zat·ówno do c.hrześcijan dzie fotograficznym p. ~ygmunta • . 
jak iydó\v; ci ostatni dużo mają rąk do _ Koncert. Dni!\ 27 b. m. w miejsco
pracy, a źródeł pracy mato. POVlinniby l wym teatrze wystąpi z koncertem. pie:wszy 
spra\vę tę szczególniej wziąć do serca. # wioloMzelista taatrów warszaw3klch I pro. 

€zekamy. fesor instytutu muzycznego Wi.. Alois, przy 

Wiadomości Bieżące. 
Podatek dochodowy od przed

siębioretw gildyjnycb-jak SIę uowiadujemy 
z pewnego ŹI·ódłll - rozszerzon~ z?stał na 
wszystkie bez wyj ątku przedslęblO~stwa. 
Ogolna jego cyfl·a nu Królestwo ~)olslue ma 
wynosić rs. ~,450,OUO. Natomiast zwró
cony zostanie kontrybuentom dotychczaso
wy JO-ty procent od opłlit drob.nego ha.ndl,u. 

- Budowa gimna~YJum ~en
Mkiego. DowiadUjemy się z pewnego 
źródła, że z przyszłą wiosną rozpoczętą zo
stanie w naszem mieście budowa nowego 
gmachu gimnazyjum żeńskiego. W celu po-

współudziale prof. Makowskiego, panny Z. 
Noiret artystki dramatycznej i panny Dą
browskiej śpiewaczki. 

- Bosyjslde towa~zyetwo drama.ty
ozne zjechało tu dlu. dama ~ przeust.l1wleń 
", miejscowym ~eatrze. W pIątek mUją być 
odettranl;l "Ciemny Bór" i "Niedźwiedź swa
tem~" w sobotę- zaś "Powtól'na Młodość" i 
"Osłodą długu-jego wyplata." 
II. Po~·ar. Z Radomaka stały nasz kore

spodnent uO~lOsi, C? następuj~. Dnia 10 b. 
m. o godzime 8 WIeczorem, lVybuchł nagle 
p')źar VI fabr) ce mebL~ giętych PP: Jaku.ba 
i Józefa Kohnów. OgIeń ukazał Slę w gu~. 
tami wieszczącej się w budynku partero
wym I połączonym z 3-piętl·owym głów
DylU' budynkiem fabrycznym i w trzy kwa-

(*) W kwestyi tej nie przestaniemy przemawiać, I:) Mozeby I Towarzystwo Dobroczynności z po- dl.anse połowa blizko tegoż budynku stała 
ai pokl~d się coś nie zrobi w tym kierunkul mocą tu przyszło, z zapisu Burgbarda? 



2 
.im: \'1' płomieniach. Dzięki enerl!iOlmemU 
ratunkowi straży ogniowej i roblltni kó w 
fabrycznyoh, o:óeń o godzinie 10 zostat już 
opanowany i większa ozęść fabryki ocalata. 
Straż ogniowa była ozynną. do 1'/2 w nocy 
a część tejże nawet do 9-ej runoj zgtiszcz:\ 
zaij dogaszano jeszcze po południu.-Spa o 

T Y D Z I E N 

pan na nikogo i nie ociągaj ijię z doniesieniem. Pro
silllY, dla naszej wiadolUości o a!lres. 

- Pallu Ozarllemu. Prosimy o wskazanie adresu dla 
bliższego porozumienia się. 

- Palla S. ]}f. w Warszawie. Koncesy ja jest do 
odstąpienia. 

- Pam; Hł. w Dąbrowie. Posłaliśmy już przed 3 
dniami ządany artykuł "o testaroentach.q 

liły się giętarnia, suszamia i część maga- = ,,, Lublinie bal sylwestrowski zgromafiził 
zynu głównego. Straty obllczajll- n;~ blizko \'1' resunie okeło 300 osób.-Budzet m. Lublin'l na 
100.000 rubli,· zniszczoull bowiem zostata, r. 1889 ob~jrouje w rubryce dochodów rs. 136,010 

I i tylpz w rubryce wydatków.- Rnch towarowy na 
przy ratowaniu i wyrzucaniu przez okna drodze Nadwiślańskiej zwiQksz& się z każdym dniem. 
z górnych pięter, większu potowa mebli już = ,,, Kalis:'>'1l1 redaktor .K'lliszanina" '1zdo
gotowych. Maszyny w matej <lzęślli zlli - biony został mcrlalllm Sl"llbrnym z na.pisem: "za 1"3-

szczone.- W spalonych budynkuch praco- towanie ginącycb" do noszeuia na pierSiach na wstą-

ł k t 600 l d · Z 10 d 15 d . zce św. Włodziwierza.-W wydziale kryminalnym 
wa O o o O U Zł. a o Dl, o· miejscowego sądu okręgowego, Nadalina, zbrodniarka, 
koło 400 z nich znajdzie jednak na nowo skullna na. póHora roku więzienia, po odczytaniu 
stałe zajęcie w odbudowanej fabryce. wyroku duzym Iq.mieniem rzuciła na prezydująctlgo 

laT l .... h A t . sędziego, p. Wł. Marjewskiego. Uderzony stracił 
- ~wa pO O'!'anł.... u. r: ~gus, a I przytorouość, lecz dzięki pomocy lekarskiej przy· 

Potockiego \Y Prazce w pOWlt:Hlłe wlelun • wrócony został do życia .• 
skim, ?dbytem 1Y ~niach 10 i 1.1 b. ~. I =. '" Sza.~~u, p.odcz3.8 na.b~żeóst~~ wpadł do 
padło pIerwszego dOla 92, a drugIego 1ił4 kaplICy kot "sclekł~ l. pokąBa~ kllkanascl6. osób_ 
zajęcy i 4 r017aczy. M>tjątek posiada 50 .= ,,, Hole, dzuilkl staraDlom obywateh, wysta· 
włók lasu, dobrze natur~lnie strzeżonego wlonopgmdaChó~eadtralnpY' • T 

d b " l . db . = o r z o aryza na. wystaw~. \'1'0' 
p.rze rau szyca~l l p~ owa~ła .0 .. ywaJą rzące się w Antwerpii przedsiębiorstwo przewożenia 
Się doroczne; 00 Jednak Jest naj waznleJ8zem, publiczności do Paryza ua wystawę powdzechną, 
że serwitutu. SI} zupełnie uregulo wane i zam~anuje "! Warszawie swego ajenta. Opłata za 
że przez to tak polne jak i leśne gospo- przejazd zbIOrowy, II 10·dnlowym pobytem w Pary-

d t 
'. b' • l' d źu ma kosztować około 180 rs. od o;,oby. 

ars wo moze yc raoyJona me prowa zoo 
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ne, a zwierzyna nie jest bezustannie pło. 
azonlł. To też na samej polnej nagance 
w Prażka6h, na nieoałych 500 morgach i 
przy jednem założeniu, ubito 40 zajęcy. 

tud~ież ranga Radcy Stanu.-Po wyjściu do emery
tury, osiadł stale w Niwce pośród t6i ludności gór
niczej, z którą przez tyle lat pra.cy zżył się. Tu 
jednak zaraz przy organizacyi sądownietwa powo
łany zosta.ł z wybor6w na sędziegl) gminnego, które 
to obowiązki pełnił przez lat 3 w Dąbrowie Górni
czej. Czując się osłabionym na siłach, od dalszego 
ich pełnictwa usunął się; ale w rok potem wybra
ny zn6 iV został jednogło~nie na. wójta gmioy Dą
browa Górnicza i Zagórze, aa którym to &tanowisku 
przetrwał znowu lat 3, i przl:lZ teu czas usiłował 
głównie otoczy.) lepszą opieką lud ność robocza gór
niczą, tak w celu osłonięcia jtlj od niesprawiedliwe
g~ wyzysku, jak rówuież pozyskania więcej ludz;
kiego obchodzenia się z ~horymi i okalec.załymi ro
botnikami, co też w znacznej części udało mu 8i~ 
przeprowadzić. Wreszcie nie zaoiedbał i d'lchowyeh 
potrzeb tt>jże ludności; z jego to bowiem inicyjatywy 
kościół w Niwce niegdyś p&rafij~)lly a obe3nie od 
lat 40 filijalny (po przeniesieniu parafii do Zagórza) 
będący prawie już w ruinie, ca.lko\Yrcie odrljstallfO· 
wa~y, jak n~emniej cmentarz grzebalny powiększo
ny ł oparkalllony został,-co przy zwiększonej lu
Z~OŚ~i .w kop~lniach v .. ~ramsty w Ni WM i w są
sH~dnleJ osal1zle ModrzeJow było kODiecznem a o 
czem jednak ulkt nie pomyślał.-Kto ZDa miej~eowa 
stosunki i ludność różnolitą w naszym Okręgu Za
chodnim górniczym, ten łatwo ocenić może jakiej 
to pracy i doświadczenia, obok znajomości przepi
sów DŻyĆ trzeba, chcąc godnie piaótować tam obo
wiązki sędziego, II jeszcze więcej wójta gminy!- To 
tez po tell' drugie m trzechleciu ś.p. Ignacy czuł się 
tak zrujnowanym na zdrowiu, że stanOwcl:o uchylił 
si~ od ponownego wyboru. Czynna jednak jego na
tura uiepozwalala mu siedzieć z załozonemi rekami i 
zasilał on nasze pismo od czasu do czasu bardzo cen= Z I,rasy. W "Biesiadzie LiterackieJ" spotykamy nemi kórespondencyjami o tamtejszycb stounkach .•• 

opi& wycieczki E. M. Andriollego do Będziua i Dą· P ł 

- Od pllru lat, korespondent nasz z 
Pabijunic dowodził konieozności przeniesie
nia dnia \vypłaty w fąbrykach. z s:lboty na 
czwartek. Jakoż niektórzy fabrykanci w 
Pabijunica<lh i Zgierza ?'wrócili na to uwa
gę i zaozęli uskuteczniać wypłatę wc <lZ war
tki. SyRtem taki niewą.tph wi~ ~yptynie na 
umoralnienie klasy robotnillzej, odbierają.c 
jej sposobność łatwego przepijania w nie
dzielQ całotygodniowego za-robku. 

- Beasumując zyski i straty, otrzy
mane w roku ubiegłym przez fabryki łódz
kie, "Dzien. Łódzki" przyszeuł ·io wnioliku, 
że rok ten dla przemysłu łódzkiego naz
wać można wogóle bardzo dobrym. Zastój 
w handlu i przemyśle, który w r . 1887 -ym 
doszedł był do zenitu z powodu cią.głej o
bawy wojny, z Dllstaniem r. 1088-0 pierz
ohnął, jakby za dotKnięciem rósz<lz"i czar· 
Doksięzkiejj olbrzymie remanMty towaru z 
lat sta~nacyi, zostały baruzo korzystnie ulo. 
kowanej fabryki podniosły produkc~ ję i co 
za tem idzie, zwiększyły ilość robotników, 
przyczyniajlłc si~ tem samem do polepszenia 
dobrobytu okolicy, 

- Dąbrowa Górnic~a skarży się 
na brak lekarzy i felczerów, a także na 
brak wszelkiego rodzaj u rzemieśln ikó w, 
zwłaszcza krawców, szewców, stolarzy, slu
sarzy i kowali. 

- Biuro telegraficzno - poczto we w 
NQwem Mieście nad Piliclł poczęto pt,zyj
mować telegramy korespondencyi między
narodowej. 

- W Łodzi zgorzała doszczętnie fa
bryka Pastera. Choć straż ogniowa ratowa· 
ła b. energicznie, ale, jak zwykle, brakło 
jej wody. Pomimo to, pożar :zdołano u
miejsoowić. 

- Złłany piotrkowianom i ulubiony 
ich śpiewak opereto wy, p. Bandl'owski, ma 
debiutować niedługo w teatrach wluszaw
skich. 

= Na rzecz straźy ogniowej w Radom· 
skn zamiast noworocznych powinszoVl'<lń złożyli "IV 
dalszym ciągu: Fabryka br. Tltounet rs. 10; Fabry
ka br. Kohn rs. ó; pp. Blaski rs. 1 k. ó, Zarzecid. 
Ruziewicz i Wiinsche po rs. 1. - W, pad ki zaszłe w obrębie guberuE w 
pierwszej połowie grudnia r. z.- Pożaró\\'" było 5; 
z tych: 3 z podpalenia, 1 z powodu wadliwego nl"zą
dzenia kominów, i 1 z niewiadomej przyczyny;
straty :& tąd wynikłe wynoszą rs. 2,880. Wypadków 
nagłej śmierci było 7 i Hamobójstwo ] • 

= Listy od Bedakcyi: 
_ PallU W. K. w Radomsku. Serdecznie dzi~kujemy . 

Wypadek zdarzył, że dowiedzieliśmy się o fakcie 
wcześlIiej; na. przys:.IłoŚĆ też najlepiej nie ra.chuj Sz. 

browy Gót·niczej, z opowiertDieroi ilustraoyjami. Ciąg raca, uczciwa praca by a Jego godłem! .• -Cz;e~~ 
dalszy tego artykułu w 1IiI 2 z r. b. ozdohiony zoo . Jego pamięci! 
stał ładnym rysunki em ruiu zamku 'IV RędZinie. 

- W "Tygodniku Ilustrowanym" Maryja Kon(lpni~ka 
rozpoczęła tłomaczenia białym wierszem "Melodyj 
hebrajskich" Hcinfgo. 

- f V "Echu. Muzycznem teatrabl6/n i artystycznem" 
oprócz sylwetki słynnego dramaturga Henryka Ir-
vinga, znajdujemy dalszy ciąs studium Gersona p.t. 
"Jan MateJko".-Termin przyjmowania. prac na o· 
głoszony prz\lZ .Ecbo" konku I·S na. sztukę ludowlj:, 
oznaczouy pierwotnie na dzieu 1 marca, przedłużo· 
ny został do dnia 1 kwiatlJia 1". b. 

- ".A.telleU7n~ wyszedł z druku styczuiowy ze
szyt i między innemi zawiera. .. Wykolejeniq przez K. 
"Madiaryzacyja słowian", przez Meg. -wAlman:r.or", 
tragedyja w pięciu aktach (70 :lziejów Hi~zpaDii), 
prz)z Kazimierza Glińskiego.:.....SmiertelnoM VI' Pa
ryżu, w czasie oblęzenia 1870-1871 roku", przez X. 
"HolUunkulu~". poetyczufl zwleraiadło naszych cza· 
dÓW, przez Piotra Chmielowskiego. - "Zły duch li" 
wielkach średnich," przez L- Szepielewicza. 

= Ze sztuki . Fryue" najnowszy obraz Hen
ryka Siemiradlldego, budzi zajęcie w całym Rzymie. 

Mistrz odtworzył beocką heterę, FI·ynę, z ciała. i 
krwi, ale taką piękuą, jaką ją wyobrazili grecy. 

Fryne z towarzyszkami znajduje się pośrodku 
obraZił. Ujawnia tu ona prawie całą: swą piękną 
postać, którpj część tylko powłóczystą zasłoną 
okryto.Właśnie w tej chwili schodzi do wody, ajed
na I'l towarzyszek zasłania ją przed promieniami 
słońca, inne zaś przygotowują wonne ba)s~my i 
kOdztowne namaszczenia. Jak Venns powiuna być 
w towarzystwie Amora, tak obok Frylle znajduje 
się dziecko, któremu jedua z jej nieodstępnych przy
pina skrzydła. Po lewej stronie widza rozciąga dię 
wspaniały krajobraz, ObejmUjący uroczą zato\cę. U 
stóp kolumny widać poetę uwieńczonego, może zwy. 
cięzcę ostatnieb igrzysk, jak śpiewa chwałę Olimpu 
i tryumf naturyl Z prawej spostrzegasz nowe gru
py. Na pierwszym planie młodzieniec, prawdopodo
buie efor, dalej kwiaciarka. On ujarzmiony, pokona
ny czarem, I·zuaa Frynie gar&ć kwiatów, podczas 
kiedy sprzedaj ąca je dziewczyna, rozkolJhan a w 
nIm, żłe swą zazdrość ukry\va. W głębi widać róz
nobarwny pochód, zmier1..ający ku świątyni. Z o&ło· 
ści wieje dziwna swoboda myśli i wesnłość. Zda 
się, patrząc na nią, ze oddychasz eterem 8Nieżego 
powietrza i ciepłem południowego klimatu. 

Takie świadectwo dajo o tem płótnie prasa. \vłoska, 
mówiąc, iż tylko genijalny a rtjsta mógł je stworzyć. 
Kr610wa Małgorzata w towarzystwie księżnej Sfona 
Cesarini od" iedziła Pl·acownię artysty, któremu wy
raziła uczucie całego swoj rgo zach ;vytu. O braz prze· 
niesiony tędzie do Petersburga, a ztąd do Paryza 
na wiosn~. 

t \V dniu 22 gruduia r. z. we wsi Niw!ca, w 
• powiecie ll~dzińskim, zmarł w 73 roku życia 

jeden 7. najsumienniejszych i IJajpracowit8zych 
naezyoh korespondentów, ś .• ł. Ignacy .lasze
",ski, radca stanu, b. urzęduik górniczy a następnie 
emeryt, człowiek gl·untownycb tasad i nieposzlako
kowanego charakteru, który pracę uczciwą ua po
żytek społeczny, uwa7.a.1 za jedynie godny cel w życiu. 

Ś. p. Ignacy nrodzony w r. 1816, po ukońozeniu 
ówczasowych szkół wojewódzkicb, w 20-tym roku 
życia wstąpił na służb!; do górnictwa rządowego, 
idzie przecbodząc rózue stopnie, po 42 la.tach nie
przerwanej służby otrzymał całkowitą emeryturęj
jaką zaś była jego służba, chociaż w m:lto pomy
ślnyeh warun kach spędzo,na, wymowniE; świadczą 
ordery Ś-go Stanisława, S-tej Anny i 8'0 Włodzi
mierza, obok znaku nieskazit"lnej służby za lat 40, 

Korespondencyj e IITy[odnia." 
Z Łasku. 

Otwarcie szpitala. 

W dniu 10 b. m. nastąpiło otwarcie i 
uroczyste poświęcenie szpitala w mieście tu
tejszym. Budynek szpitalny przyozdobiony 
z08tat flagami; liczniu zgt'omadzony lud z 
reprezentacYJlł władz miejs<lowyuh, leka· 
rzem szpitalnym, radą opiekuńczą szpitala, 
i t. d. przyjmowat przybytego na tę uroc~y
stość p. Naczelnika gubernii. Po odprawie
niu modtów, uczniowie szkoły miejskiej 
odśpiewali hymn narodowy, a następniu 
lekarz nowego szpitala oprowadzał p. Na
czelnika gubernii po salR.ch budynku, przed
stawiając szczegółowo cate U1'ządzenie te
goż. Po obejrzeuiu szpitala p. naozelnik 
powiatu podejmował w swoim mieszkaniu 
zaproszonych gości, a J. W. Gubernator 
poniósłszy toast za pomyślność nowo-utwo
rzonej instytucyi zwrócił się z ciepłem 
przemówieniem do lekarzu. szpitalnel7o, po
lecają.o mu pl'owadzenie utworzonego za
kładu i przypominają,ll, że odtąd na nim 
wyłącznie opierać się będzie dalszy rozwój 
i pomyślność tej tak pożytecznej instytucyi_ 

Szpital w Łasku urządzony jest bardzo 
pol"Ządnie względnie do szczuptych zaso· 
bów jakiemi ł·ozporządzano. Budynek jest 
murowany, parterowy; frontowe pokoje pra
wego skrzydła zajęte zostały na gabinet l~ 
karza i salę op~racyjną, która, jak na tak 
mały szpital, jest nawet może za obszern •• 
Lewe skrzydło zajmuje mieszlcanie lekarza 
i felllzel·a. Cztery tylne pokoje stanowią sa
le dla chorych na 15 łóżek. Umeblowania 
sal i sprawienia instrumentów dokonał 
własnym kosztem fabrykant z Pabijanio 
pan Eadera. Wszystkie łóżka są żelazne z dru
Ilianemi materacami, materacami z włosia, 
poduszkami pierzanemi, wełnianemi kołdra
mi i z podwójną bieliznl dQ zmiany. Me
ble, szafy i inne utensylja skromne lecz 
gustowne. Instrumenta hirurgiczne nowo 
szych systemów będą jeszcze przez hojnego 
ofiarodawcę pana E. dostarczone. Kuchen
ne sprzęty bal'uzo są praktyczne i porząd
ne. Sale dla ohoryoh mają około U stop. 
wysokości; w każdej mieści się od trzech 
do czterech łóżek; powietrza zatem 6horzy 
będą mieli poddostatkiem. Stowem wewnę
trzne U['ządzenie całegoszpitala,jak na Łask. 
jlJst całkiem niezłe. K. 



IJoje rdanie w kwestyi: loarsztaty czy ~typend!Jja. -
Zachowanie się nasze. - W)"zysk. - Jakie na to 

lekarstwo. 
W tygodniu z d. Iti-go grudnia, jak nie

mniej z d. iW-go była wzmianka odeba· 
tach W radzie zarządu Tow. Dobroczyn
DOBCI w Piotrkowie, na jaki cel ma być 
obrócony procent z funduszu 12,000 , 
zapisanego testamentem ś. p. Burgharda, 
oraz wezwanie o udzielenie uwag W tym 
względzio.-Ośmielam się przeto niniej8zem 
przedstawić zdanie moje. I tak: l-szy projekt 
założenia warsztatów tka.ckich wobec tak 
rozwiniętego przl:lmysłu bardzo mało przy
Diósłby korzyści dla mieszkańców miasta, 
bo żadną miarą nie możnaby wytrzymać 
konkurencyi z tak: licznemi wielkiemi fa
brykami. Co cię zaś tyczy 2 go projektu 
wysyłania młodzieży do szkoły rzemiosł w 
W ursza wie, to podzielam w zupełności za
patrywanie Rady, że z powodu szczupłości 
funduszu mała tylko liczba młodzieży ko
rzystaćby z tego Dlogła. llyślę przeto, że 
może najkorzystniejby było założyć szko
łę handlową niedzielną, mniej więcej na 
wzór tej jaka egzystuje w Lublinie. W tej 
szkole subiekci i uczniowie, czyli terminato' 
rzy uczyliby się buhalteryi i rachunkowości, 
tych tak niezbędnie dla nicb potrzebnych 
przedmiotów. - Zakres zaś takiej szkółki 
mógłby się z czasem rozszerzać, zasilany 
potrzebnemi funduszami i rzeczywistlł przy
nieść korzyść dla ogółu miasta. 

Przy okazyi muszę też dodać kilka słów 
o naszym zakątku, W którym ob eonie bar
dzo cicho. O zabawach dotąu woale nie· 
.łychać. Tylko w dni targowe mIa
steczko nasze cokolwiek si~ ożywia i mo-
1;na tam spotkać obywateli w miejscu upny
wilejowanem, na Rynku, gdzie zajazd i cu
kiernia. Tam to jeuynie jest sposobność ze
tknięoia się z okolicą i tworzy się jakiś 
łącznik między slłsiadami bliższymi i dal
szymi. - Gdyby nie to, żylibyśmy, jakby 
w odosobnieniu bo czasy Dllstaty bar· 
dzo ciężkie dla ziemian i, każdy o ile 
może, ogranioza się do najkonieczniejszych 
wyuatków.-Przyjeżdżający do miasta oby
wate], przyjąwszy skromny posiłek, (a nie
tuk, jak to duwniej bywato, kiedy to bez 
wina, porteru, kawioru i innych delikate~ów 
obejść się nie mogli) przy .kufelku pl~a 
prowadzi ga\vędkę z dobl'ą mmą, żeby me 
okazać trosk i kłopotów swoich z powodu 
braku tak potrzebnych mu pieniędzy; gaw'i)
dZlłC tak od ozasu do czasu patrzy, ry· 
chło się zjawi jaki kupiee na zboże? Kupcy 
zaś znająo niestety dobrze każdego, kręcą 
się na wszystkie strony, czyhają jak pająki 
na swą zdobyoz i ozekają na to tylko, żeby 
jch zaczepione. Skoro zaŚ to nastąpi, 
wtedy biedną ofiarę, rolnika, obrabiają na 
wszystkie strony, póki zniecierpliwiony i 
zmęczony przez nich, nie podda się konie
czności i nie sprzeda im za bezcen swego pro
duktu.-Zaprawdę, oburzenie i litość bierze 
patrzeć na tego rodzaju udręczeni~ biednych, 
zmuszonych poddać się dobrowolme tortul·ze. 

Zajmijmy się zatem gorliwie wy8zuka~ 
Jliem śl'odków, żeby się uwolnić od podo. 
bnych pasorzytów, a pt,dtug mego zdania 
nustąpićby to mogło wtedy, gdybyśmy 
si~ starali się ~tzacnió zawód handlowy i do 
Diego sposobili i zaoh~cali dzieoi nasze. 

N.N. 

Z pod Str~emie.~yc. 
Smutny wygląd okolicy; smutniejszy jeszcze stan 

obyczajowy ludu. 

Okolice Strzemieszyckie, puste, piaszczy
ste, powszechnie przezwane okolioą C~'em2'ę
zyckq, zamieszkałe są przez klasę rolnil.lzt) 
a przeważnie robotniczqj większa część do
mó\v i siedzib wyrobników przedstawia się 
tu bardzo nędznie, nosi pozór jakichś lepia
Dek nizkich. szczupłych i nau wszelki wy
raz opuszczonyoh. Majątków szlacheckich 
jest tu bardzo mało; a niektóre z nich już 
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dawniej rozpareelowane znajdujlł się dziś 
w rękach kolonistól' rozmaitej narodowo
ści. Lichwiarze jak wreszuie wszędzie plą· 
drują tu bezu5tannie, i starają się do re
szty zdyskredytować W pływ obywat.el
stwa. Kla~a zaś robotnicza, rozpróżnia
czona, tłomacząc ~ię stagnacyją i bra ki em 
zajęuia w górnictwie, żyje z dnia nu dzieńj 
wielu jednak jest w nędzy nie dla braku 
pracy, ale przez wstyd fałszywy, nie pozwa
lający jąć się iej szczerze. 

darstwem, książką lub wychowaniem dzieci. 
Oba; zamilkliśmy. 

Mieszkając przeszło trzy miesiące w 
Strzemieszycacb, miałem czas wtajemiczyć 
się w tameczne sto!lullki miejscowe. Otóż 
charakterystyczną icb cechą. jest niepojęta 
niezaradność i lenictwo. Zdarza się czę
sto, że niektórzy z głodu padają na ty
fus głodowy, a nie umieją. zapracować na 
kęs choćby czarnego tylko obleb&! Wszy
stko to oie przeszkadza tutejszym ko
lonistom i wyrobnikom udawać zamożnych 
gospodarzy i 2;a ostatni grosz ubierać się 
w sute kapoty, kupowane obficie po wszy
stkich jarmarkach. Siwej sukmany się wsty
dz~. Co niedziela też i święto, urządzają 
w karozmach składkowe zaba.wy, które 
przy dźwięku basetli i pomocy spirytua.
lii, kończą się zwykle jaklłś awanturą i 
kozą, słowem - demonliz:lllyja kwitnie tu 
jak może nigdzie. O rÓinych kradzieżach 
i nupadach publicznych nic już nie mówię, 
gdyż chl.ląo je op'sywaó, potrzeba. by n'l to 
wołowej skóry. Zygmlwt Gawkowski. 

- No, Ił jakże tam czytelnictwo w BrKe
zinach, spytałem puerywając przykrą ohwi
lę milczenia. 

- Pani~ dzieju, niesz6zególnie kwitnie: 
"Gazetę Swilłteczną" prenumeruje jeden 
szewo, jeden kowal i jeden kominiarz' a . . , 
powmnJby prenumerowaó wszyscy rzemieśl-
nioy, kl'amarze, rzeźnicy, przekupki, jak 
to praktykuje się w Niemczech, w Czechach 
etc. 

- No, a inteligtlncyja? .. 
- Ona? hm ... naj powszechniej prenume-

ruje "Dziennik dla wszystkich", choć w 0_ 

lZóle nie stroni i od pOWAŻniejszego czytel
nictwa. 

- A Lal'ika, Dewajtua, czy też wszysoy 
czytali? 

- O ile mi wiadomo, zaled wie kilka 
osób nabyło owe prawdziwie wartościowe 
utwory. 

- Być nie może! A ja myślałem Źf;ł wię
cej, że prawie wszyscy. 

- Kupićby kupili, ale mote - panie 
dzieju -.i nie wi?dzieli, że. coś podobnego 
wyszło l wal·te Je8t czytaDła. 

- To żadna wymówka -:- odrzekłem,
od czegóż są pisma, gazety, zebrania wre
sZl.lie towarzyskie, na któryoh się o takich 
rzeczach powinno mówić? 

- Wit:czorkil zebrania? Panie dzieju, 
były tam kiedyś-ale dziś mamy tylko wie
ozorki tańl.lujące, preferansowe, wintowe, 
jadłodajne i t. p. 

Z Br~e;:iń.kiego. 
. . . Zamilkliśmy? Każdy z nas myślałj kiwał 

Dwaj goścJe,-DwJe rozmowy. głowę i wzdychuł-i bylibyśmy mo~e my-
Kuzałem roznieoió ogień, usiadłem prz Y I śleli, tak do rana, gdyby byt kur nie za

nim i zapatrz ywszy się na strzelajlłce plo- piał lwd samem oknem. Zerwał się więo; 
mienie, zbierałem w myśli dane do kore8pon. p. Prawdzillki i pożegnawszy mię, wyszedł, 
denoyi, gdy wtem w'chodzi Berek i kłania- a. ja, jakiś nie swój, odłożyłem na później 
jąc się nizko. wyjmuje z kieszeni zadu- napit!anie korespondencyj do " Tygodnia". 
szozony papierek i mówi: Przyjaciel. 

- Niech jaśnie pan zgadnie, co to jest? 
Ny, to jest maść, kupione w miejscowe 
apteka i zawinięte w taki brudny papierek. 
W miasteozku Łodzi to dają IV piękne pu· 
dełeczkie, a u nas w Brzeziny dają i drogo 
i bez pudeteczkie i bez żaden koszer. 

- Chybaś Bel'ku nie w- aptece kupował, 
bo ja tam zawsze dostaję w pudełku. 

- Bo jaśnie pan - ale- my żydki, za 
trojaka, to w takie popisane papierki. 

A cóź tam słychaó w mieście - po oze
mu zboże? 

- Ny, zborźe? teraz wcale niema kupca, 
na zborźe ! .. 

I jął opowiadać mi, jakie to nastały złe 
dla szlachty i dla żydków czasy - gdy 
wtem otworzyły się drzwi i wszedł nowy 
gość, dawno nie widziany pan Prawdzicki 
z Brzezin. 

- "'"itam! witam Szanownego pana. 
- Co 'tam słyohać w mieście? 
- Panie dzieju-odpowiada przybyły-

bawimy się aż miło; wieczorki za wieozor
kami, młodzież husa, starsi nawet puszcza
ją się w tany. 

- Tak? a oóż się stało z wasze mi kote
ryjkami, swarami, boozeniem się jednych na 
drugich? 

- No niby tam panie dzieju, niektórzy 
i dziś się .i eszcze boczą, ale to nie psuje 
ogólnej harmonii, bo nikt na nioh nie zwa
ża, panie dzieju. 

- A O cóż-pytam-właściwie poszło? 
- Pallie dzieju ... jakby to panu szanow-

nemu wyłuszczyć?.. Pewnego poranku czy 
wieczora, miat podobno odbyć się u nas 
sąd niewieści, przed którym mi'lłn. stanąć ja. 
kaś obwiniona; ale okazało się, że biało
głowy same nie wiedzą jak sią mają., że 
obwiniona nie była. winną, że przyjaźń nie 
była przyjaźnilł, ~e niewdzięczność jest rze
czą .zwykłlł, etc. eto. 

- Nic a nic nie rozumiem. 
- To i lepiej, niema nad czem, panie 

dzieju głowy sobie łamać. Ot, wszystko 
śmie oh u warte-lepiej by się zajęły goapo-

Sprawy Ziemiańskie. 

X Ziemianie wielnńscy zrobili um9wę 
co do założenia drogą składkową własnej cukl·owni. 
Fabryka. ma powstać w dobrach Wierzchlas hr. 
Bolesława Skarbka, nieopodal m. Wielunia. Kapi· 
tał zakładowy rB. 400000, na. który podpisano 8i~ 
juź w sumie rs. 140000. W pow. wieluuskim i oko
liCZDycb, niebyło dotąd tak; ej fabryki, która ula 
gospo darstw o wyższej kulturze niemały przynie
sie pożytek. Zachodzi tylko pytanie, czy zamien.o
na fabryka nie dozna trudności z powodu położenia 
zbyt odległego od głównych dróg komunikacyjuych. 

X 'V gubernii Płockiej sprzedano na li· 
cytacyi 13 majątków ziemskich za długi prywatne 
lub w drodze działów, a 10 z akcyi Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego. 

Przemysł i Handel. 

<O> Gorzelnie gospodarcze. Dzisiejszy stan 
gorzelnictwa, nazywa p. minisl,el' skarbu nienorma.l~ 
nym-jak zapewnia "Ruskij Kury jer. "-Nieuormal. 
no~ó ta tkwić ma w 3 punktach głównie: 1) w sto
sunku gorzeluietwa do gospoda.rstwa wiejSkiego; 2) 
w ograniczeuiu się tego przemysłu niewielką. liczbą 
dużych gor:l<elni, przy jednoczesnym zaniku małych 
i 3) w nienormalnem skierowanin handlu hurtowego 
ze szkodą producentów i spożywców spirytusu.-Naj· 
wyrażniej uwidoczniło się zanikanie gorzelni gospo
darczych pod wpływem nowego systemu akcyzowego 
w Królestwie Polskiem. Przed wprowa.dzaoiem no
wych przepi~6 w, gorzelnictwo znajdowało się przewa
żnie w rękach ziemian.Po .t:a obr~bem majątków ziem
skich nie mozna było otwierać gorzelni, a zakaz ten. 
dotyczył zarówno osób innych stanów. Już ta oko
liczność dowodziła blizkiego związku pomiędzy g~ 
rzelnictwem a gospodarstwem wiejskiem. Rosnące 
pTze~ ostatnie lat 25 opłaty akcyzowe oddały go
rzelnictwo w ręce apekulantów. Obecny zaś projekt 
ministra skarbu ma na celu polcpszyć stlln gorzel
nictwa gospodaJ'czego przez przyl!:uanie mu pewnych 
ulg w wysokości akcyzy, oraz w sposobie spłacania 
na.leżności skarbowych. 

"" Z Dąbrowy Górniczej "Kury jer Co
dzienny" donosi, że kopalnię ,,~[jkołaj" należącą do 
Rana zamkui~to, z powodu podkopania plantu ko· 
lei warsz.-w iedeńskiej.-Częś<i kopalni .Jan", będ!!
cą własności!! tow. warszawskiego udziałowego, a 
znajdującą się od 6 miesięcy pod wodą osuszono, 
co pozwalana wydobywa.nie z niej dzienuie 70 wago
nów węgla. 
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"" Sprzedano w tych dniach towarzystwu 

francuzko-b"lgijskie:nu kopalnię" Kon3tanty," .Zagó
rze" .Klimontów" "Bolesław· i .Niwka, ja.k donosi 
.Kur, Codz," 

Na niewiele mi się to przydało, ko
mendancie. 

- To też przyznaj się lepiej; gdyby pan 
Nad~ud odzyehł sk"adzione klejnoty, wyje
dnalIbyśmy oi z łatwośei~ zmniejszenie kary. 
, -Eh! co tam! -zawołą! niedbale-kiedy 
JUŻ zacząłem podl·Óż ... 

- Nie wyjdzieoie dziś -odparł dozorca
przez dwa dni będliemy stać na Teneryfie. 

- Ah,,!-rozumiem-zawołllł Michał-w 
blizkoś,~i lądu mueimy być pod kluczem. 

- Tak jest. 
"" Na zjeździe wł&Ścicieli kopalń węgla wChar

kowie pierwszy raz brali udział w obradach, pr~ed
stawiciele ziemstwl\, zadaniem których było bronie 
interesu kQusumE!ntów. J:\ko1. jeden z nicn Awsiejenko 
prof. tamecznego uniwersytetu; zaproponował środ.
ki następujące: 1) w razie drożyzny węgla, zniże
nie lub nawet całkowite I,niesieni e cła od węgla 
angielskiego; 2) czasowe utrzymanie rozporz~dzenia 
zobowiąZUjącego drogi żelazne do po~iadania zapa· 
sów węgla na 3 du 4 miesięcy; 3) udzil'lenie dNgom 
żelaznym pozwolenia na sprl.edaż węgla osobom 
prywatnym jeŚli tylko okaże się brak takowego. 

-Jakto? więc nie pl'zyznajesz si~ do winy? 
- Broń Boże!-za.vołuł. 
~ Mó~łbyś przebywać dłutej na pokła

dZie zamiast Wl'acaó do klatki. 
- Kiedy bo niema w niej nic tale daleoe 

strasznego-przeoi wnie, poohlebia mi to, że 
obchodzą się ze mną tak jak Ludwik XI ob. 
chodził. tlię z ~ardY~llłem .de la Balue i naj. 

- S~koda! Taki byłem zawsze ciekawy 
Teneryfy I 

Skoro o~ręt za",:inllt do portu przejrza
no staranUle klatkI, by się puekonać ozy 
nie pod~iłowano ~tóre~o pręta. Z~trzy
mano SIę d.w~ dlll, , dla .zabrania zapasu 
wody słodkIeJ' MajtkOWie udali się na 
łowy. 

CO> .Boerl!len Conrier" zaznll.cza, że od po
czątku roku bieżącego kapitaliści prywatni pumie· 
azczają w papierach procentowycn tak ogromne 8U

my pieniędZY, jak moze nigdy przedt.,m. Najcbęt· 
niej kupują papiery procentowe. 

PODPALACZ. 
powieść Piotra Sales 

tłomaczył& 

E_ D 010 r z a. :ć. s k a._ 
~ 

(ci~g dalszy). 
Gawędził tak do nocy, troszcząc SI~ ser· 

deaznie o Miohała. 
Nad ranem obudził iob niezwykły hałas 

i "str.ądnienie statku. 
- Jedziemy-powiedział Michał. 

Marcin chciał zazartować, ale brakło mu sił. 
- O! ukocbana Fraocyjo moja!-zawo

łał-kiedyż cię znowu ujrzymy? 
Obad waj załkali, a Marcin rzuoił siq na 

Lamak i ukrył twarz w dłoniaclt, by PGkryó 
wzruszenie. Wkrótce obudził ioh odgłos b~
bna i dozorca wezwał wi~źniów. Rozdano 
im kawę i suchary, oraz po ośm centilitrów 
wódki na człowieka. Maroin oświadczył, le 
przekłada czarną ka\',~ z sucharem, nad bia
Ił z rogalkami. 

- Sprzykrzyły mi eię już rogale!-za
wołał, - a równie dobrej kawy i u Torto
niego nio dostanie; wódką zaś poczęstuję 
towarzyszy, bo doktór zakazał mi pić epi
rytuałij. 
Podał kubole wódki jednemu z galerni

ków i obiecał mu codziennie oddawać swą 
poroyję, byle ten zawie<lzał i składał 
mu hamak. Z drugim zrobił taki sam u
kład w imieniu Michała. 

- Nie można być nigdzie lepi oj niż tu 
obsłużonym-powiedział. 

Michał uśmie~hał si~ z żartów przyjaciela, 
ale był chmurny i milczący. Otaczający 
go zbrodniarze z najzimniejszą krwią opo
wiadali sobie dzieje swego upadku i co 
chwila mógł któi'y z nicb zwrócić si~ do 
jednego z przyjaciół z pytaniem: 

- A ty jak urządziłeś obław~? 
Wszyscy jednak ulegali mimowolnej oba

wie, wobec dumniej postawy Michała i pew
ności siebie Marcina. Ten ostatni w do
datku zafundował im wszystkim po porcyi 
wódki, zjednawszy sobie kilkufrankowym 
datkiem dozorcę. Odtąd nędznicy ci uważali 
przyjaciół za dzielnycb mistrEów w swym 
zawodzie. 

- Musisz ty być nielad" frant! - prze. 
mówit do Marcina ten, którego usługi sobie 
kUfJił. 

- Spodziewam się! - odparł pogur
dliwie były jubiler. 

O dziesiątej, z jednej z klatek wyprowa
dzono pięćdziesięoiu więźniów na pokład, 
gdzie ioh pozostawiono przez dwie godzi
ny; zdala jak mgła widniały jeszcze wy
brzeza Frncyi. Co dwie godziny zmieniali 
się więźniowie i kolejno partyjami używali 
świeżego powietrza. W południe rozdano 
im zupę z konserwowanyoh jarzyn, woło
winę, baraninę, ćwierć litra wina; kolacyję 
etanowiła takaż zupa z sucharami. 

znakomltszeml osobIstoścIami. 
, --: Tern gorzej dl,a cieb!e. M:'m względe~ 

meble troohę wsPOłOZUOlll adyż znam OlA 
d . h ' .. ... awno I c ętnie zroLitbym ci t~ matą ulgę. 

Marcin i Michał byli smutni i przy~n~
bi~n,i. Roz~awiali ze sob.1ł o smutnyoh 
dZIejach SWOIch. - Dotlłd Rle było iu tak 
źle, dzięki względom kapitana Paloueta' 
teru jednak zamkn~ci przez dwa dni, ezu: 
li si~ strasznie nieszc:eęśli wio 

. - Bardz~ mi p·rzykro, że nie możemy 
Się porozumIeć, komendancie _ odparł po
ważnie Mal·cin. 

• -:- Słuchaj -zawołuł Micbał podczas dru
gIeJ nocy, skoro pnekonał się, że galernicy 
już Śpił.-Słuchaj 1tbrcinie - pow·tórzył
muszę ci raz opowiedzieó szczegóły tej 
podłości. 

- Czy zechcesz naprawić mi pierśuio-
nekP-spytał kapitan. . 

-. I o,!,szem, proditbym tylko o poży
czeme 001 scyzoryka. 

Wkrótce zaoieśnił oprawę brylanta. Lo i ka 
VII. 

M a r c i n a. 
- Najchętniej posiedziałbym · dłużej na 

p~kł~dzie -przemówit, wręczajlłc kapitano
WI pierścionek-ale w towarzystwie przy
jaciela mego, .Michała Tbomerin. 

- Dobrze! zobaczymyl - odrzekł kapi
tan i ode<lłał M1Lrcina do klatki. 

Pan de Palouet w isto<lie zainteresował 
si~ szczel'ze losem więźniów i przejrzał 
akta Michała. Nieszcz~ście biedneO'o mło-
dzieńca wzruszyło go do głębi. o 

- Ba! -szepnął do siebie-jeżeli nawet 
jest winien, tem ~odniejszy jest pożałowania. 

Nazajutrz wezwano z pomostu numery 
40;:!2 i 4031, to jest Michała i Mal'cina, by 
t!i~ stil wili prLed komendantem. 

- Ponieważ li 403~ jest jubilerem
przemówił kapitan-poleoam mu codziennie 
czys2.czenie zegal'ów · i nal'zędzi naszycb; 
numer zaś 4031 jako inżynier niech poma
ga mechanikowi przy maszynach. 

- Dziękujemy - zawołali jednocześnie 
dwaj przyjaciele. 

- Cicho!-szepnął półgłosem kapitan
i do roboty! 

Pierwsza ta ulga była ogromnej donio
słoś"i dla biedaków. -- Przyj~li ją też z 
wdzięcznGścią, bo pobyt w klatkach stawał 
się coraz cięższy; panował tam ostry, przy
kry niezmiernie zapach. Praca, której się 
oddawali, była też dla nich niemałą ulg!!. 
Obchodzono się z nimi surowo, ale przy
najmniej nie byli zmuszeni obcować z nę
dznikami, którzy calemi dniami kłócili się 
lub strasznym głosem śpiewali bezeone 
piosenki. 

U sypiając też, błogosławili codziennie 
zacnego kapitana, który im tyle okazał 
współczucia. 

- Może on przecież wierzy w naszą 
niewinność!-powiedział Michał. 
~yśl ta była im pociechą. 
Zycie ich płynęło jednostaj nie. Michał 

badał starannie budow~ maszyny parowej, 
i przemyśliwał już nawet nad różncmi jej 
ulepszeniami. Maroin obznajmiał się także 
z urządzeniem narzędzi matematycznych, 
służących do kierowania okrętu. Dopyty
wał o ich przeznaczenie, sposób użycia, a 
gdy go pytano dlaczego się tem interesu
je, odpowiada.t dobrodusznie: 

- Ot, tak sobie, ciekaw jestem. 
Dopokąd" Pantera n była na petnem morzu, 

sposób icb życia nie ule;!.ał żadnej zmianie. 
Pewnego poranku jednak zosl.ali przykro 
zdzi wieni gdy minęła dziesiąta, jedenasta, 
d wUllasta, a żadnej klatki nie otworzono i 
nie wyprowadzono żadnego więźnia na po
kład. Marcin wreszoie odważy t si~ zwró
cić do dozorcy. 

Marcin usiadł w hamaku. 
- Ju~ kilkakrotnie choiałem cię o nie 

zapytaó·-rzekł-ale nie choiałem cię drd
nió temi wspomnieniami. 

I Millbał opowiedział przyjacielowi szcze
góły podróży swej do Rosyi i powrotu do 
Paryża, rozmowy swojej z Saint-Ermon
dem-aresztowania i procesu. Marcin atu
chał go uważnie, przerywając tylko od Ilza. 
su do ozasu opowiadlmie pytaniem lub o
krzykiem oburzenia i zgrozy. 

Teraz na ciebie kolej-rzekł Michał. 
- Oh! moj~ sprawa jest dużo prostsza; 

czytałeś ją zapewne w dziennikaoh? 
- Tak, pytałem nawet matkę, O ile to 

wszystko jest prawdopodobne i dopiero po 
odebraniu potwierdzajfłllej depeszy Bernie
ra zwątpiłem o tobie ... 

- Nie mówmy o tem, Matka twoja do
bl'ocifł swoją w~gl~dem Julii wynagrodziła 
n~m j.uż krzywd~. Stowem dzienniki po
WIedZIały zupełną pra wdęj to .iedno jest 
fałszem, że ja ukradłem naszyjnik. A teraz 
śpijmy, sen pokrzepia siły, wzmacnia spr~
żystośó umysłu, skoro tell musi się do pra
cy przygotować. 

- O jakiej pracy mówilfz? 
- Jutro o niej pomówimy. 
- Co to ma znaczyć. 
- Tak, przyt!zt!1 mi jedna myśl do gło-

wy ... Ale śpijże raz u licha! 
Położył się, ale pl'zez catą noc nie zmru

żył oozu. Patrzył Pl,zed siebie, w ciemną 
pl'zestrzeń i rozmyślał, kombinował, zesta
wiał ze sobą fakty .. 

- Ah łotry l ... - szeptał od czasu do 
czasu -a! nędzniki! gałgany! 
Usnął nareszcie i dopiero nad ranem o

budził go Michał. 
- Powiedże mi teraz o czem myślałeś 

wczoraj? -zapytał. 
- Poozekaj chwilę !--odparł .Marcin.

Myśl moja dojrzeje wtedy dopiero, gdy 
ujrzy światło dzienne powiem ci to n" 
pomoście. 

Rano opuszczono Teneryfę. O dzie
siątej też pierwsza pUI·tyja więźniów wy
szł/l na pomost; Michał przeszedł do ma
styny, a Marcin do narz~dzi. Czarowny 
widok roztaczał się przed nimi. Tcneryfa 
niby ognista piramida k~pała się w sto
necznych promieniach, powietrze było czy
ste, spokojne, a wspaniały, jakby z koronek 
utkany szczyt, rysował się jasno na tle nie
ba. Białe ptaki wodne uno!iły si~ nad o
krętem, a skrzydła ich różowawej nabiera
ły barwy w słońcu. 

O drugiej, {?dy zmieniano na pokładzie 
więźniów, kapitan spostrzegł Marcina i 
wyworał go z szeregów. Ten podążył za do
wódzcą i skłonił mu si~ z taką uprzejmo
ści1,jak gdyby go spotkał na buhvarach. 

- Pl'zajrzałem twoje akta-rzekł-i za
uważyłem, że wypierałeś !li~ stale spełnio
nej kradziezy. 

- Przepraszam pana-rzekł-ale radbym 
wiedzieć, C7.y popełniliśmy co złego i czy 
za kar~ nie wypuszczaj!! nas dziś nu. po
wietrze? 

- Marcinie! światło jest idealne-zawo
łał MichRł-czy dojrzał już twój pomysł? 

- Tak, przejrzałem nagle. Sędziowie 
nasi pod wpływem takiego oświetlenia, nie 
byliby nas z pewnośoią skazali. 

- Doprawdy? 



- Zaręczam ci. Widzieliby prawdę tak 
jasno, jak ja ją widzę w tej chwili. 

- Ale cóż ty widzisz?-spytał z niedo-
wierzaniem Michał. ' 

- Tylko porozumować trzeba spokojnie i 
loiczme, a prawda jak oliwa na wierzch 
wyplywa. P1'Zedewszystkiem dziwi mnie 
to, że nie ma tu z narui pewnych osobisto
śei, które za krzywoprzysięstwo winny być 
tum gdzie i my wysłane? 

Michał zadl·żał. (d. e. n.) 

ROZMAITOŚCI. 
D Autentyczne. Szanowny panie Redaktorze! 

Ja sze potrzebuje dżywić, co pan nie wierży temu, 00 
będzie w naszym mieszcie wicbodzió joszc~e jedno pi
smo i to w kr6tkiem czasie. Widawcajuż jest, ehociaz 
starozakonny, ale bardzo porziądne oSf'bej niema tyl· 
ko redaktorże, ale i ten sobie znaliM jak tylko 
nadejdzie koncesje. Pan nie potrzebuje sze dzywić, 
co pismo to będzie sobie cieszyć z wielkiem powo
dzeniem; pismo to nie będzie piijaĆ o naszym pOCI' 
ciwym Rejdel'ku, ojcu, i nie będzie nazywać go 
lichwiarz! Co to je~t lichwiarż? Za co to pisać w 
"Tydżeń" takie brzydkie 8łQWO ulichwiarż" i do tego 
na takie go(lne i poczciwe osobe?j Pewnie za to, 
że jak psijdzie do niemIl jakie a grojse fisz i por
zicty od niemu 10 r., to (ln tylko bierże 3 rubelki 
na mosiąc i "w obiespieclenje iska" każe sobie 
psipisać na kwitek takie bagatelne rzecz, bo tylko 
jedno zero. Co to jest jlldno zero? .. 

Pan jeszce potr7ebował zrobić takic antYAemickie 
ksiknienie w "Tydzeń", co potrzebny jest lvmbard 
"W naszym mirśeie. Po co to robić taki hałas? 

Ale, po co tu i na co to gadacz pomiędzy takie mi 
rZeczami o których już nie ma. P~iecie i dŁisiaj nie 
lepszego w .Tydźeó" nip. stoi. 

Ja potrzebowa.łem \vidżyć jeszce w tamten tydzień 
bardzo ładne ka.wałki do gazete. Co prawda, zaraz 
w poniedziałek to nic nie buło, bo wsiscy sobie zro
bili odpocznie nie po uiedzieli; we wtorek to także uie 
nie bulo, bo my wsiscy żydki od rany epa()erowali 
za rogatki i ta.m naknpili różne pożywne materjały; 
ale za to we środe widzialem bardzo ładny kawałek. 
Szed sobie jeden piesek z jeduym pĄRem od p. Ski
biński, a drugi piesek tak samo z jednym panem 
peiez ulice Kaliskie i potrzebowali sobie te pieski 
spotkać psied p. Tamilin, gdzie zaraz jeden drugie
mu zlapał za kolnierż. A ich panowie dogonili so
bie przed k8ięgarnie p. Jędrżejewic i 7l'obili od te· 
gi takie szkaodał, takie wielkie awanturze, z takim 
wielkim halas, że aż strażnik psiszed im pomódz. 
Kiedy ten strażnik psiszed to Iłni tsimali sobie oba 
ten kij co im tak kiwał, i jeden tsimał za jeden 
koniec, drugi za drugi koniec i tak go cią!lali sobie; 
strażnik także potrzebował zlapić za ton kij na śro
dek i pita jednymu: ,to wasze parke?" - Un mówi 
lInie, nie moje." To un pita drugiemu - ten także 
mówi "nie, nie moje". To ten kij i oni wsiscy po· 
szli "w dollazatielstwo" na policje. We czwartek to 
buło wielkie znowuk nieszczęście. Jeden bardzo po
riądne osobe p oszed od wiedzić bieliznę na górźe n 
p. Zaleski, to jemu zaraz złapiIi i zrobiali taki a 
grojse hala s, że to złodzij. To takze psiszed 3traż· 
nik i mówi do niemu z delikatuym słowym, co by 
un szed "w karcer", a un, ten delikatne osoba, bar
dzo ne bał te halaśniki i mówi: ~oj, to to to, panie 
strażnik". W Piątek to znowu dwaj pucery także 
Bobie ]lllCOwali na ryneh maślany, ale to mnie nie 
obchodzi, bo to nie nasie żidki. 

W sobot~, po szabas, ide do cukierniów i patrze 
w "Tydżeń"-to nic od tego nie stoi. Ino stoi, co 
trzeba w naszym mieście zrobić wielkie szpekul:lcje 
dla biednych, allJo co tam gdzieś, ktoś, komuś zabił. 

Poco to czekae na takie nieszczescie aż zabije? Na 
co to nie pisae, jak już bije?!.. I~k Klapschtos. 

D Oprócz wieży Eiffel wystawa paryzka 
pOSiadać hędzie jeszcze drugą osobliwość a. miano· 
wicie olbrzymi globus. Będzie on miał 40 metrów 
średnicy i tak jak ziem:a, obracać lIię pędzie za po· 
mocą specyjalnego mechanizmu, wkoło swojej osi raz 
na 24 godzin; spoczywać zaś będzie na wieży, mają· 
cej 5 metrów wysokości. O pięć watrów od niego 
oddalone znajdować się będą galer.fje dla publiczno
Bci. Olbrzymi ów głobuB ma dokładnie przedstawiac 
milijolIową część kuli ziemskiej. Powstał on z iui· 
cijatywy p. Tllou, dyrektora szkoły Lavoisier'a; in
iynier Cordeau zaś kiernje jego wykonaniem. 

o środkach dezinfekcYJuych. 

Dwojakie są wypadki, w których używamy środ .. 
ków dezinfekcyjnycl! w pomieszkaniach: w razie 
wynikłych chorób zakaźnyoh i dla odświeżania po
wietrza od zwykłych miazmat6w. Środki też uży
wane do deziufekcyi w obn tych wypadkach po. 
winny być r6żne. I tak: kwa& karbolowy, o ile jest 
dzielnym środkiem dezinfekcyjnym i stanowoz? ni· 
ezczy wszclkie zarazki na przedm iotaoh zmywanych, 
lub plókanych w jego roztworze,-o tylo znowu jak 
dowodzą ścisłe badania niemieckich hygienistów, 
Jlie działa skutecznie na zniszczeuie miazmatów za
wiesllonych w powietrzu, a tem samem nie moie 
być zaliczonym do śrorlk6w uzywanych do ft0dświe. 
żania powietrza" w lokalach.-Do tego więc celu 
należy nżywać innych środków, a mianowice: ter· 
pentyny i benz!J'IY. Je~t to środek niewątpliwy, tani 

TYvZIEN 
i każdy go z łatwością sam przyrządzić moze. Na. 
1/, funta czystej terpentyny francuzkiej, bierze się 
1/2 funta benzyny, i do tej mieszaniDy dodaje się 
od 1 do 2 kropli olejków: cytrynowego ilewando· 
wego. Mieszaninę tak przyrządzouą z!lchowa.ć w mo' 
cnej szklanej butelce, dobrze zakorkowan~j, strzedz 
od ognia, i w miarę potrzeby rozdmuchiwać w loka· 
lach, za. pośrednictwem zwykłego rozpyl~cza. Przed 
użyciem zaWize dokładnie zmieszać w butelcc i 
rozpylać wówczas, kiedy światło nie pali si ę w 
lokaln.-Wreazcie oczyszczanie od miazmatów śoian 
i eufitów w lokalach, najlepiej i najdo kłaunie j do· 
konywa się przcz dwukrotne wytarcie chlebem; tak 
jak to zaleca mieszkańeom policy ja w Berlinie;
kawałki zaś chleba , użyte do takiego oozyszczenia, 
jak niemniej okruszyny, powinny być troskliwie ze
brane i spalone. 
Podaliśmy powyższy przepis, potlług "Guberu. 

Wiedomosti." 

- ,,, powiecie piotrkowskim, oJcIec 
liczuej rOdziny, 13 (25) maja 1842 r. nabył młyn 
wodny z budynkami za opłatą czynszY, a za od· 
dzieluym aktem grant be~ budowli morg 48 na 
imię syna W. i morg 15 na imię syna D.; lecz 
wkupne sam opłacił, r6wnież i czynsz roczuy, gdyż 
sam na tych grnntach siedział i dochody pobierał, 
utrzymując przy sobie całą rod~inę. 

D. 3 (15) kwietnia. 184.6, nowy dziedzie, w miej_ 
soe 48 i 15 morg, dał przy młynie morg 68; z tych 
43 morgi dla syna W. a morg 15 dla syua D, lecz 
bez budowli. 

Ojciec synowi D. na jego 15 morgach postawił 
budowle, dał inwentarz, a tym sposobem całkiem go 
wyposarzył. 

Syn W. lubo się ożenił, nie lubił gospOdarstwa, 
tylk o biegał po świeci e za lekkim chlebem, a zmarł
szy, zostawił żonę i trzech synów. 

Wdowa. po tym synu, zamierzywszy pójść za mąż, 
poczęła ojcn i całej rodzinie dokuczać, żądając, aby 
ją z dziećmi wyposażyć, przez co Ojciec, chcąc oku· 
pić spokój rodzinie, zgodził hubę gruntu z t.lldow
Jami w kolonii Sielce, dal za pomogę i szacunek za. 
płacił, i tam wdowa z dziećmi wyprowadziła się. 
Z dzieci po synu pozostałych naj młodszy zmarł, 
drugi wzięty do wojska, lecz tak ten jak i trzeci 
M •• K. swoj e części osady sprzedali. 

Ze ojciec K. podupadł ns. siłach , a miał jeszcze 
2 synów i 2 córki, zatem młyn z gruntem, posiada· 
ny aktem d'lty 22 kwietnia (4 maja) 1855, sprzedał 
synowi J6ze(owi za rB. 420, które rozdzielił między 
dzieci-i ttln, sche dy przekazane spłaciwl!lzy, spokoj
nie siedział na młynie. 

Dopiero syn po W. zaczął rozgłaszać w całej oko. 
licy, ii: on odbierze młyn i grunta, wypędzi stl'yja, 
gdyź prawa do spadku sprzedał panu M., a ten zajmie 
młyn w administraoyję i ostatnią koszulę zabierze, 
J. K. llaniespokojony temi pogłoskami, udał się do 
bratanka, z którym żyli w najlepszej harmonii, lecz 
bratanek oświadczył, iż on prawa swe jakieby mu 
tylko służyć mrgły sprzedał panu M. "do niego więe 
udajcie się, bo on wie, że ja mam p~awo do spadkn 
po ojcu". W takiem położeniu rzeczy (gdy każdy 
co przyjechał do młyna pytał "l'O będziecie robić, 
skoro pan M. zabierze wam młyn, a przecież wszyscy 
boją się mu sprzeciwić, gdyż wszędzie co ehce zro. 
bi")-J. K. ndał się najprzód do dziedzica, potem 
do proboRzczcza, lecz obydwa krótko odpowiedzieli: 
"idź do pana M. i zgódź się bo w procesie nic nie 
zrobisz i on jeszcze z torbą cię wyprawi." - Wten
czas dopiero udał się do pana M. prosząc, żeby go 
nie gubił i powiedział co chce za ten spadek 
od M. K. nabyty? Po wiełu straohach i od
gróżkach, ostatecznie oświadczył, że chce aby J. K. 
wypłacił jemu samemi' gotowizną rs. 1000 w ciąga 
6 dni, a rs. 450 na. rewers prywatny wypłacił za rok 
bratankowi M. K.; również podpisze akta. n Rejenta 
jakie mu będl!l czytane, a on wypisy tych akt jemu 
wyjmie swym kosztem i odda; inaczej cały mfyn z 
grun~ami zabierztl.-J. K. nie widząc ratuDku, w o· 
bawie pójścia z torbą wraz z całą rodziuą, tak sam 
i jak ze swym synem i jego zooą zobowiązali się 
dopełnić żądania; inaczej pozwalają zająć młyn. 

Pan M. będąc upewnionym o zapłacie-chociaż 
nie nabył .praw spadku za kt6ry oznaczył SUlDę
kazał dopltlro d. 12 (24) lipca 188i! r. zeznać 
M. K. akt przed Rejentem iż mu odstępuje 1/3 część 
spadku po dziadzie i ojcu za rs. 800 na poczet któ
rej już otrzymał przed aktem rs. 450· 
ZQŚ d. 13 (25) lipca t. r. kazał M. K. zetnać, iż 

rs. 350 jako resztę walnty za cesyję od p. M. otrzy
mał; poczem d. ,13 (26) lipca t. r. l/-3 część spadku 
nabytą sprzedaje synowi J. K. i jego małżonce za rd. 
8Q()-lecz kazał zamieścić że wartość spadku wynosi 
rs. 2275, że do spadku tylko przychodti trzy glowy, 
i kazał ojcu synowi i jego żonie podpisać rewers 
prywatny na r. 450, któl'e codentowi M. K. za rok 
płatne będą. Równicż d. 13/25 Lipca t. 1'. kazał 
pan M. odpisać akt tymże, jako oni przyzuają iż 
zapożyczyli od tegoż pana M. i jego zony rd. 1000 
z obowiązkiem oddania za rok. 

Tymczasem d. 17/29 Lipea t. r. M.K. zeznał że juz 
żad nej pretensyi o spadek po ojcu i dziadzie roscić 
nie będzie. W d. 18/30 Lipca t. r. pan M. z żoną 
kwitują małżollków J. K. z sumy rubli tysiąc za 
rok od nich wymagalnych. 

Tak więc widocznem jest, że cnergiczny pan M. 
w ciągu dni sześciu, bez wydatku i pracy, potrafił 
ciężko pracującemu ojcu rodziny wydrz<lÓ cięŻko 
zapracowane tysiąc rubli gotówką i na 450 1'8 
rewers dla. swego pomocuika. 

5 
Że pan. M. 'przyr<l~kł akh cytowane swym ko

s~te~n wyjąć I ~dd~c pOkrzywdzonym, a ci, dawszy 
pleD1ądze ch.cleh mleó dowód że ich wi~cej nikt nie 
obedrze, WięC się zgłosili po takowe' ale ka. 
zano im się wynosić za dl'Zwi. Zatem' wyjąwszy 
cytowane ak.ta. swym k?9~.tem, cało postąpienie pa
na !d. oddaJą pod oP.llllJ~ ka żdego co to ezytać 
będZIe. Gdyż pan .M. wled .. ,ał dobrze i akta w Reda. 
kc,yi złoż~lle ~rze,kooY'Yaj~, że do sjndku przycho
dZIło sześc głow ja.k rowrlle, ie po ojou W.K. nieje
~ e? M. K. zosł.ał, . ale brat jego w wojsku będący 
l Siostra przYl'odnJ8; przez to pan M. widoczuie li
c~ył, że postrachem wYlliśnie got6wkę - i dopiero 
kIedy J.~. p·zystał ~a propotycY.ię, nZy8kał nabycie 
1,3 CZę~CI ~padku. Klt'dy ,właśnie przez posiadaD ie 
32 le~U1e, o spadek: ten mkt nie mógł rościć pre
tp;uayl. Gdyby nawet s~dy nie uznały przedawnie
nIa, to prawo w Ar. !S41 K. C. stanowi: że obcy 
na bywc~ spadku niedzielnego może być u&unięty 
za powrocemem tego, co dał. TymczaselD akta cy
towane przekonywaj 'b ze mc Z 'l nalJycie nie dał 
tylko wydarł IJla siebie R. 1000, a dla zbywcy 
rs. 450. 

Jeżeli ~głoszenie to nie poba dzi obn winuych do 
zwrotu C\ęŻk o zapracowanpgo groSZlI i rewersu to 
poszkodowaui zmuszeni będą wystąpić tak na. dro. 
dze karnej jak: i cywilnej I) skazanie ich i ukaranie. 

(1-1) Józef Kłuciasz,-Kaz. Ratyński. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
- W dnia 29 marOl (10 kwietnia) w sadzili okre

gowym. piot.rkowskim na sprzedaż nast~pującyc'h 
dóbr zIemskIeh: 1) Wodzynek lit A p.tu łÓdzkiego 
od sumy r~. 4,800; 2) Las od dóbr Żytno w p-e no
woradołDsklm od sumy rs. 3000; - i 3) La.sy od 
folwarku Korczyska" w p cic łaski m od "sumy rB. 
1,200; 

- 3 ,<tli) . kwietnia w tr:mże sąuzie okręgowym na 
sprzedail dobr: 1) Młodawlll.g6rny w p·cie ŁaRkim 
od silmy rs. 20000 i niżei ;-2) Kęblin w p·cie brze
zióskim . od sumy rS. 68000 i niżej;-3) częśe 1& 11 
dó~r J~zl~~k? w p·cie . brzezi~zkim od sumy rs. 
12,: 00 I DIZe); - 4) Kalen w p·ete rawskiiII od Sum
my rs. 200,00 " i nizei;-5) Łękawa. Zawadów \v 
p-ci e piotrkowskim od sumy rs. 11\0,000 i niżej' 
-i 6) Koprzywna w pocie rawskim od sumy rs: 
26,000. 

- 21 marca (2 k,!ietnia) w tymże sądzie okrę. 
gowym, na sprzedaz dóbr Brodnia w p·cie l:a~klm 
od sumy rs. 41,963 i niż<lj , 

- 20 marca (1. kwietnia.) w sądzie zja~dowym 
okregu I w m. PIOtrkowie na sprzedaż dwóch nie
rnchomości w temże mieści~ położouych, tj. 1) pl'zy 
uliey Moskiewskit'j port NI 232 o d sumy rs. 6000' 
-i 2) na placa Maryjskim pod }ob 4, od sumy 
rs. 10,000. 

- 12 (24) stycznia \v kancehryi gminnej" osa
dzie Koziegłowy na sprzedaż drzewa z lagn rzado
wego ze straży Rudnil" na linii granicznej pruskiej 
od sumy rs. 114 k. 6. 

- 23 stycznia (4 Intcgą) w magistracie m. Rawy 
na sprzedaż drzewa z lasów miejSkich, w 95 drob
nych pal'tyjach. 

- W dniu 20 marca (l kwietnia) w sąd~ie zjaz
dowym okręgu I w m. Piotrkf'wie, na spr..!iedaż na
stępujących 11 ieruchomości w ternże mieście położo
nych: 1'0 przy ulicy Dońskiej pod NI 111, od 8umy 
rs. 15,000;-1 2'0 przy placu lIaryjakim pod)lil 3 
od 3um V rs. 15,001". ' 

Sprawozdania z targu zbożowego. 
Łódź dnia 18 stycznia 1888 r. 

Na st.acyi towarowej sprzedano 400 korcy p3zenicy 
mianowicie 100 korcy po 6.07'/3 kop .. 100 korey p~ 
6.10 kop. 100 korcy po 6.15 kop. i 100 korcy po 
618 kop.; zyta sprzedano 300 korcy: 200 po 3.95 
kop. i 100. po 4 rs. <?bro ty na Starym Rynku by
ły następuJące: pszeDlcy 300 korcy pll cenie od rs. 
6 do 615 kop., żyta 500 korcy po rs. Ił 90 k. do 
3,\!71/~ kop., owsa 150 korey po 2.40 kol'. do 2.70 
kop., jęczmienia 300 korcy po 3.30 kop. do 3.45 
kop. za korzec. 

- Buc", pociągów ul'oO'i żelazne 
na stacyi Piotrków na sezon zim"'owy 1888 
roku. 

a) w kierunku od WtJr&z/Jwy gOd·1 min. 
do Granicy: ----

KUl'jerski (2 klasy) przycb. 12 43} ół 
" "odehodzi 12 48 pop noc!. 

Pospieszny (3 klasy) przych. 9 52} d ł 
• " odchodzi 10 _ prze po uda 

Osobowy (3 klasy) przych. a 40} ł d . 
" " odchodzi 3 62 po po u nl1l 

b) w kierunku od G. atU'c!/ do \ 
Warn,.w,!: 

Kuryjerski {2 kla~»przych. 2 142 }po północy 
" " odchodzi 2 47 

Pośpieszny (3 klasy) przych. 5 ó9 }po południu 
ft " odchodzi 6 11 

Oaobowy (3 klasy) przycb. 1 54 lpo południn 
" • odchodzi 2 4 r 

3) POCIąg miei8cowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowal 6 20 rano 
Przychodzi z War~z" wy 1 O 2::' wiecl!ore,a 
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Spostrzeienie meteorologiczne i sanitarne za rok 1888. 
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- ~,80185174911Ó I 61 12 1 41 3 I 51 ó 1141 51 o I /Ud!k' 
Koklusz w dalszym eią~uj pokazuje się odra z przebiegiem ła-

Styczeń 1 godn,; Błonica, zdarza ~ię krup. Do częstszych: dzięgna, zdarzają 
się biegun, u dzieci, nawet kl'wawll. Katary dróg oddech.; rheumat. 

- 3,0018617441 112114\ 61 4 I 61 21 12
1 I I o,sl um~.ć 

Odra rozwija się, przebieg przeważnie łagodny; koklu~z z ma-
Luty 7 - - lary ją-czasami z przebiegiem ciężkim. Blonioa. Katary dróg 

5 r, oddechovvycb i kiszek. Koklusz. 

Marzec + 0,40 (80 173611 Ó 1121 4 1 51 31 11 
1 91 15

1 21 - 11,11·amtć Odra się szerzy; koklusz słabnie; wyjątkowo skarlatyna, bło. 

• r. 
nica. Zdarzają się febry, rheumatyzmy. Zapalenia płuc • 

Kwiecień + 5,5017317401131 61 41 S I sl13110 I 3 I - I 1 1 1 I - Odra w silaem natężeniu-z zapaleniem PlUli, przełyku. Koklusz 
jeszcze się zdarza. Spotyka się gorączka tyfoidalna. Zapalenifl 
płuc, oskrzeli. W okolicy ospa. SmiertelooM wśród dzieci znaczna. 

+ 11016917451161121 21 si 91
13

1
16

1- L= 1 31 1,21 
Odra w ciągu dalszym-takie się wikła zapaleniem płu Cj zda-

Maj ~ ua się odra z Skarlatyn~ Tyfus brzuszny rzadko. Błonica. 
Reumatyzmy. 

+ 12,701691745117110 l 31 31 91 16 [10 I-I I 21 11 
Odra rzadziej-z przeb. trudniejszym; zdarza się skarlat. z bło-

I Czerwiec - - nicą, błonica nie~ależnie. Tyfus brzusz. rz&dk-.l, ui~ezęsto febra. 
Zapal. płuc, oskrzeli, rh~umat. Zaczynają się bieguu.-byw&ły krw. 

Lipieo + 140 184.1 740 Iz!t-I 71 2 I 21 2 117 1
16

1-1 - I 71 1,41 - Biegunki, biegunki krwawe rzadsze, niż zwykle o tej porze. 

połud 
Odra. ma si«; ku końcowi. Błonica, febry, rlleumatyzmy. 

+ 13,3017717451191 61 5 I 5 1 12 j 12 I 14 r - l 
1 41 1 I Biegunki po iiDi:.chc-iepłych znacznie się wzmogły; po desz-

Sierpień - - czach znowu słabną. Rzadko tyfus brzuszny; ospica. Katary 
oskrzeli, rheuma.tyzmy, febr:l-nieezęsto. 

Wrzesień + 10,5°181 1750 I si 71 10 1 S\161 91 71-1 21 1 1 o,sl 1 Biegunki w połowie miesiąca siluiejbzl', pod koniec słabną. 
Rozpoczyna si~ koklu8t. Błoni~a., rheumatyzmy. 

II ' I I ' I 
, 

i ! 

, 221 I si 1 11,11 : ' I i i 11 Biegunki w ciągu dalszym chociaż słabną, tyfus brznszny-
Paździer. + 6,1)0 i 88 1746 22! 9: 3 I 5 l 3 - -I i nieczęsty; ko ~ lusz nieczęstyj dzięgna, mllmps, błonica. krup. : ,! I i i I LI.wp,d + l' i " I'" i 8 [-: I 

, , 

I 31 81 91 I 21 lo,sl 
Biegunki ~ię pOjawiły pod koniec miesiąca, lecz po chłodnych 7 l 5 8 - - dniach prędko ustały. Rzadko odra, skarlatyna. Błonicaj rhe-

I I 
I umatyzmy, katary dróg oddechowych. 

- " !' I 

1 
41 

! ! 

-1°,51 
Zdarzały się: koklusz, skarlatynaj dość często GrUdZieńl 0,° 19o ! 748 i 11 : 12 l 9 l 4- 6 91 6 i 13 - odtaj błonicaj 

! l I I rheumatyzmy. 
! I I i I 

SO 1744 \ 174' 125 i 75 1 63 S31 29 I I -
Średnia 1+ 56' 79 125 129 19 1 16 A. Strzyiowski. 

ub &uma. ' ! i ! 

NOWO - OTWORZONA • Materyiały na suknie balowe 
\Volanty koronkowe, mate
ryaly trykotowe na. JI'I'seY'(l i ubr:~n,ia 
mezkie w resztach, nn.dt:szły ŚWlezo 

lekarz Dentysta 
Z. ROSENBLATT 

Pracownia sukien I okry~ Skład Węgli' I 
damskioh. Fabryka rorm 
papierowych i nallka kroju 

przy Alei Aleksandr}jsk iej w domu W J oozl'ml'erza Sapl'n'sl'I'ego . do sklepu 

"M. Popowska" 
róg Alei, dom własny, obok składu 

węgla. . -----. ZA.U.Ł"-D 

Rękodzielniczy dla kobiet 
pod kiercwuictwem 

LUD GARD Y PIASZCZYŃSKIEJ 
przy ul. t'ocztowej, 
w domll W-~' Bordkiewicz. 

Pryjmuje uczennice na naukę 
pojeci yńczych rzemiosł za. opła.tą 
z góry 1'8. 4 mie sięczuie. , 

Lekcy je odbywają się codzleno 

nie po 2 godziny. 
Krój i szycie Bnkieil miesi ;;:cy 6 
Krój i szycie bielizny ,. 4 
Stroje. . . • • •• ,. 3 
Rekawicznict\vo . " 6 
In·troliga.tor~t\vo • ,. 6 
Kwiaty sztuczne. ,. 12 
Drzeworytnictwo' • ,,12 
HeJj ominiatury. • ,,2 
Retuszeryja. . .' ,. 6 
Koszykarstwo . • ,,6 
Rysunki zastosowane 

do rzemiosł. ., " 
Koronkarstwo. . ., " 
Wypalanie na drzewie , ~ 
Malarstwo na porcelaDle " 
Pończosznictwo " 
Krawaty ., . ,. 

6 
4 
4 12 
6 
2 
6 Hafty .••.•• , II 

Drobne eleganckit: roboty,,, . 4 
Po nkończeniu kursu I zdaDlu 

egzaminu, uczenn!ca, otrz~mułe 
świadectwo IlzJolDlenla. (liS-i!) 

10 opasowych wołów 
do sprzedania w GI'zymalinej 
Woli, poczta Kleszczów. (2-2) 

,lĘo8JlOJlenO l./,caaypolO. 

Piotrkowianin, otworzył stały gabinet F. Kępińsl<iego na piętrze, w ~Petro- l ~ 
dentystyczny w domu po Kaczorowskich kowi'l". Przyjmuje wszelkie robot)' i wy- (R6 l ' Al k d . k' ') 
przy placu Maryjs kim i przyjmuje cho- kończa z całą elegancyją i wykwin tno- g a eł e saR r"YJs lej 
rych, z cborobam i zębów i śC,ią, k08,tiu!llY ~ okrycia, P? ce~ar,h mo- O e n. ~, 
dziąseł oraz wstawia sztuczne jihwle OIzklcb, Jak rówUlez udzada lek- Korzec węgli kamiennych 
zęl\y i dokonywa wszelkich w cyj krojn po domach. grubych 24.0 (t. .•.• 90 k. 
zakresie swej specyjalności opt>racyj (12-2) LEOKA.DY.JA. K81'zec węgli kamiennych 
codziennie od godziny lO-ej rano do --------------- grubych na skrzynie 10 
6-ej wieczór. . (3-1) S~gI· olszowe suche kOl'cow(>,i ~lmknięte(prze)O; 

~ Magistrat Warszawski 
Osoby życzące sobie pobierać t I) S 

w Jlurowańcn pod Slllejo- os emp owane •..•• 8 k. 
wem do Bpr~ed~nia po cenie pr>lystę- Pud koksu (korzec 4 plldy) • 30 k. 
puej. -Zamawiania przyjmnje Kantor Korzec węgli drzewnych . 1 rs. Lekcy je Tańca Hotel!! Litewskiego w nPetrokowie." I Uwaga. Na miasto rozsyła. 

2 iiię w koszach półkorco.vyeh 
• , J. d k' . W __________ (:.;;2_-~) _I ' 1~0 ""' (3 7 

zechllą Się zg.asza.. o slęga.rn~ , ·go wagi '" UJ. 1 - ) 

Jędrzejewicza po bliżs;e _ obja~Dleni&. Potrzebni dwa.; chłopcy 
(3-1) Ja8n'łeWłC~. J 

Były członek Baletu Teatrów Warszaw. do cUkier,ni Rachale,,:skiego. ~ier~szeń. 
~'::-_______ ~~_-__ Istwo mają kandyd'lcI z prowlnCyl. 

Rs. 1800 (3-3) 
__ Do dzieiejszego numeru 

do wypożyczenia. na l-szy numer Hy- dołącza się arkusz 17 po~yieści 
poteki. Wiadomo ;ć w składzie matery- t Wiła d B -
jałów alltecznyllh J. Żarskiego IV Petl'o- p'.' ói uPO, arW'łn-
kowie. (3-1) kłem IV przektadzle S. B. 

II 

Włodzimierza SapińsKie[o 
Wynajem Pojazdów 

Dom W -go Adama Golembowskiego 
wprost P<lczty 

Kareły, Powozy, Bryki, Konie 

Zawiadamia Sz. Publiczność, że w celn spopnlaryzowania 

NA. TUBAŁWT()H 

WIn KRYMSKICH I KAUKAZKICH 
urządził tutaj w magu,zynie 

P+ 1UDWIKA FRENK1A 
przy placu Maryjskim, obok apteki W-go Gampfa 

GŁÓWN4 SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyższenia 
cen, rocług naszego cennika sprzedawane bywają, t. j. butelka 
wyLral"nego od kop. 30, a s~odki~g,o lub czerwonego od kop. 35 

'7Vi:n.a. nasze są. 
pOl'ęezam y z a trwatość takowych. 

l wyzej. 
a:n.alizo"'W"'ane przez Urząd Lekarski i przytP.m 

(52-49) 

• 
Redaktor i wydawca. JIirosław Dobrzaliski. 

W druka.rni ~. Pańskiego "fi' PetrokolV 
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~ Dobrze, ten poczciwy de Briouze woła nas, 
Gdyby wiedział, cośmy mówili... Ale dość tego. O 
ile mi się zdaje, f:nIlSZ wszystkich naszych dzisiejszych 
gości, z wyjątkiem jednego .. , tego właśnie, z którym 
rozma wia mój mąż. 

Był to Aurelijan Biscaros, a poniewa~ stał od
wrócony plecami, de Saint Oavin nie mógł go poznać. 

- Zapewne jakiś nowy sąsiad? 
- Nie: Poznaliśmy go w Arcachon, Podoba 

sill bardzo p, de Briouze, 

- Czy tylko jemu? 
- I mnie równie~-odparła bez wahania mar. 

grabina, 
- Bardzo dobrze. 'reraz zaczynam rozumieć. 

Jest to nowa gra, której oddajesz pierwszeństwo przed 
dawną I 

Dolores nie zaprzeozyła, a Biscaros w tej chwili 
sill odwróoił, 

- Oho I-zawolał piękny Fernand,-znam te
go mojego następcęj nie spodziewaŁem t:!lę go tu 
spotkać. 

- Zkąd go znasz?-spytała zdziwiona margra
bina,-i odjak dawna? 

- Poznaliśmy się dzisip.jszej nocy. Wygrał ode
mie trochę pienilldzy .. , graliśmy w klubie ... postąpił 
Jlobie bardzo niewłaściwie ... blluziemy jeszoze mówili 
o tem .ze sobą. 

- Mam nadzieję, że nie w naszym domu, 
- O nie, Zaczekam, aż powróoi do Perigueux 

Umówiliśmy się już. 
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Jakżeż wygląda ten, który miuł szczęśoie podo
bać Bill pani? Czy jest blondynem, czy też brunetem? 

- Bardzo proszę, bez żartów, Nie jestem dziś 
w wesolem usposobieniu, 

- Skoro pani raozy ze muie żartować, jeżeli sil} 
nie mylę ... to ja nie mam zamiaru znosić tego dłużej, 

- Posłuchaj-no, - rzekła margrabin a zniecier
pliwiona.-Za chwilę będziemy musidi połączyć się 

z towarzyst we m, mamy więc bardzo mało \lzasuj nie 
traćmy go n a bezsensowne przekomarzania się. Sto· 
.sunek nasz jest zerwany, jak ci to powiedziałam. 

Odtrącasz mię więc? 

- Tak się zdaje. 
- Zapominasz, że odkąd zostałai moją kochan-

kIJ, zależysz odemnie. Gdybym pisnął jedno tyl
ko słowo ... 

- Komu?.. mojemu mężowi? .. Dałby oi w twarz 
i nikt by oię nie chciał przyjmować w swoim domu, 

,Ja, z mojej stl'ony, gdybym chciała, mogłabym cię 
zgubić. Wystarczyłoby, gdybym powiedziała , .. 

- Co? .. Czy to, ~eś mi czasami pożyczała pie
niędzy? .. N ie zrobiłabyś tego, Kompromitowało by 
to więcej ciebie niż mnie. • 

- Na groź bil odpo~iedziałam groźbą, W naszym 
własnym interesie powinniśmy zostać przyjaciołmi. 

~ Dlaczego więo cbcesz zerwać ze mnl) ? 
- Dlatego, że cill już nie kocham. 
- To niedostateczny powód. Nie czujło mi-

łości, możesz jednak mię lubić, a to mi wystarczy. 
- Ale nie mnie. 
Willa .Pod Barwinkiem.W 17 
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Przyznaj, ze juz kto inny zajął moj e mIeJsce .. 

Co cię to może obchodzić?. Nie wymagam 
od ciebie, żebyś mi pozostał wierny. Chc'} z tobą 
zerwać po przyjacielsim. OdbieraUl moją wolnośó, 
zwracam ci twoją. 

- Nie potrzebuję jej. 

- Cenisz swój stosunek ze mną, ze względu na 
margrabiego, którego przyjaźń jest ci użyteczną. 

Wiem o tem i rozumiem, ze tej przyjaźni ci żal. 
Ale nie stracisz nic i zachowasz ją, 

Piękny Fernand nie rozumiał, co się stało Hisz
pance, która dotą.d, bojąc si ę skandalu, na.jzupełniej 

mu ulegała.. A jednak . on sam nauczył j/ł takiego oy
nicznego sposobu zapatrywania się na rzeczy. 

- A więc myślisz, że jedynie wyrachowanie 
łączy mię z tobą? Jesteś nielitościwa, moja droga. 

- Dajmy na to. Ale zechciej mię wysłuohać, 
a przekonasz się, że t woj e tylko dobro mam na celu. 

- Ciekawym, w jaki to sposóbl .. 
- Proszę cię tylko, odpowiedz mi na jedno py-

tanie ... Nieprawdaż, ze jedynie ze względu na przy
jaźń, jaka oię łączy z margrabią de Briouze, przyj
muj!ł oię w awiecie ? 

- Cenię tę przyjaźń wysoko; ale ... 
-Nie bawimy si~ w grę wyrazówl Dzięki tylko 

mojemu mężowi, patrzą na ciebie •.• przez palee. A. 
więc, gdybyś znalazł sobie otwarty wstęp do lepszych 
towarzystw przez świetne małzeństwo, byłbyś z tego 

bardzo zadowolony. 

- Przyznaję ... i gdybyś owdowiała ... 
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skonałe, Ale trzeba ją wprzód u wieśó... 1\ tego bym 
nie dokazał z twoj, paaierbicą. 

- Wystarczy, jeżeli świat będzie myślał, że 
tak jest. 

- To prawda, ule jak się do tego wziąć? 
- Ach, mój drogi, niecierpliwisz mię ju~! Wiesz 

równie dobl'ze, jak ja, że gdyby cię widziano vr 
nocy, w pokoju panny dobrego towarzystwa, uwie
rzonoby, że jesteś jej kochankiem .•. i nie pozostałoby 
jej nic innego, jak tylko jaknajprędzej wyjść za 
ciebie. 

Nie przeozę; ale wejśó w nocy do pokoju 
panny z dobrego domu ... do dyjabłal to trochę ryzy
kowne. Mógłbym ci opowiedzieć historyję jednego 
porucznika z kawnleryi. Skończyło się na dzicsięaiu 
latach więzienia, a chodziło jedynie o zakład ... 

- Nie rozumiem, po co mi to opowiadasz. Nie 
sądziłam, żeś taki draźliwy. Kiedy cbodzi o milijo
nowy posag, możnaby ooś zaryzykować. 

- Milijonowy? Nie sądziłem, że cle Briouze 
może tak wyposażyć swoją. jedYlOlaczkę. 

- Gdyby miała połowę tego, co posiada, Ni. 
kola byłaby jeszcze znakomitą partyją... dla ciebie! 
Zresztą, pI'zyrzekam ci moją pomoc. Pozwolisz mi 
działać? 

- Nie mog~ ci niczego odmówió,-odrzekł wy
mijająco wice-hrabia. 

- A wi90 dobrze. Bezwłocznie wezmę się do 
dzieła. Zobaczymy się po polowaniu, a wtedy powiem 
ei, 00 masz robić t A teraz, idźmy tam, oi panowio 
czekają na nas. 
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